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ziem ców , reszta powróciła jeszcze zapew ne do poszczególnych krajów  poza 
rejestracją bezpośrednio po zakończeniu działań w ojennych .

W edług m eldunków  policji w  październiku 1950 r. na obszarze NRF było  
około 531 tys. cudzoziem ców , a w  dn. 1 I 1952 r. 471 tys. Część tych  cudzo­
ziem ców  pozostając w  NRF uzyskała status „cudzoziem ców  bez przynależ­
ności p ań stw ow ej”, część uzyskała ob yw atelstw o  n iem ieck ie i przestała figu ­
row ać jako cudzoziem cy. W r. 1954 liczba cudzoziem ców  w  NRF n ie prze­
kraczała 100 tys. osób. W w yn ik u  jednak dalej postępującego rozw oju gos­
podarczego i w yczerpyw ania się  rezerw  siły  roboczej liczba cudzoziem ców  
W ciągu k ilku la t ponow nie się  u w ielok rotn iła , uzyskując poziom  686 tys. 
W okresie spisu 1961 r.

N iem iecka Republika Federalna sw ój rozwój gospodarczy w  ostatn ich  
latach w  dużej m ierze zaw dzięcza m. in. w łaśn ie cudzoziem com , dzięki k tó­
rym  m ożna było częściow o przynajm niej w yrów n ać pow ażne n iedobory w  za­
kresie siły  roboczej, przeciw działać dalszem u w zrostow i płac, a tym  sam ym  
Wzrostowi kosztów  produkcji, zachow ać pozycję NRF na rynkach św iato­
w ych. P olityczn i i gospodarczy działacze zachodnioniem ieccy zgodni są na 
ogół z tym  poglądem  ’3. Uważa się  rów n ież pow szechnie w  NRF, że dalszy  
rozwój gospodarczy tego kraju bez siły  roboczej z zagranicy jest n iem ożliw y. 
Tym  bardziej, że w  nadchodzących latach prognozy dem ograficzne p rzew i­
dują dalszą obniżkę w ew n ętrznej siły  roboczej w  w yniku  m ocno postępu­
jącego dem ograficznego starzenia się ludności NRF.

OBOZY ZNISZCZENIA N A  TERENIE POW IATU SĘPOLENSKIEGO  
W PIERW SZYCH M IESIĄCACH O K UPACJI HITLEROW SKIEJ

Pow iat sępoleński jest jednym  z m niejszych  p ow iatów  w ojew ództw a b yd ­
goskiego. Jego pow ierzchnia w ynosi za led w ie 718 km 2, a liczba m ieszkańców

15 Theodor Blank, minister federalny pracy i opieki społecznej, „Nahezu eine 
Million Gastarbeiter findet in der Bundesrepublfk Arbait. Damit hiślft eine Mil- 
lion Menschen aus anderen Landern unsere Wiirtschaft in Gang und auf hohen 
Touren zu halten. Von Jahr zu Jata hat sie sich mehr auf die Hilfe der Gast­
arbeiter eingestelt. Heute sind sie eine nicht unerhebliche Voraussetzung fiir das 
Gedeihen der deutschen Wirtschaft” i dalej:
„Diese Million Menschen auf deutschen Arbeitsplatzen tragt mit dazu bei, dass 
Unsere Produkition weiter wachst, unsere Preise stabil und unsere Geltung auf dem 
Weltmarkt erhalten blaiiben. Die Rolle der Gastarbeiter auf dem Arbeitsmarkt 
wird in den kommenden Jahren sicher noch gewichtiger werden” („Politfech-So- 
ziale Korrespondenz” nr 21 z 1 XI <1964, s. 6).
£>r Manfred Dunkel , przedstawiciel związku pracodawców niemieckich, fabry­
kant z Kolonii przy okazji powitania milionowego cudzoziemca w  NRF:
i.Die Leistungen der westdeutschen Wirtschaft seien ohne die Mithilfe der Gast­
arbeiter nicht moglich gewesen” („'Der Spiegel” nr 41 z 7 X  11964, s. 44).

JERZY BARTOSIK
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w ed łu g spisu  z r. 1962 —  34 900 (49 na 1 km 2) *. Odrębną jednostką adm ini­
stracyjną sta ł się  dopiero w  r. 1920 z chw ilą powrotu Pom orza G dańskiego  
do Polski. Obszar jego objął w ów czas tę część pow iatu  złotow sk iego, która 
została przydzielona Polsce. G raniczy on na północy z pow iatem  chojnickim , 
na w schodzie z pow iatam i tucholskim , bydgoskim  i w yrzyskim , na południu  
z pow iatem  w yrzyskim . G ranica zachodnia, która była do 1939 r. także gra­
nicą państw a, styka się  z pow iatem  złotow skim  i człuchow skim . Przy tw orze­
niu now ego pow iatu  w  r. 1920 k ierow ano s ię  g łów n ie w zględam i politycz­
nym i. B y ł on bow iem  zam ieszkały przez znaczny odsetek  m niejszości n ie­
m ieckiej osiadłej tam  w  okresach k o lo n iza cji2. O dsetek ten  był szczególn ie  
w ysok i w e w siach. W ieś D ąbrów kę np. zam ieszk iw ały  w  r. 1939 tylko trzy  
rodziny polskie, jej w ybu dow an ie —  o s ie m 3. We w si W ielow icz N iem cy sta ­
now ili 80%> m ieszkańców . Podobnie przedstaw iała się  sytuacja  narodow ościo­
w a w  innych  w siach. W rękach n iem ieck ich  znajdow ała się  też znaczna część 
ziem i. W 1. 1945— 1946 przejęto w  trakcie repatriacji i w ysied lan ia  N iem ców  
1 623 gospodarstw a poniem ieckie o ogólnej pow ierzchni 25 775 ha, oraz 50 
ponad 100-hektarow ych m ajątków  o ogólnej pow ierzchni 13 997 ha, czyli 
łącznie 39 772 ha. S tan ow iło  to przeszło 50°/o ogólnej pow ierzchni powiatu. 
W trzech m iasteczkach pow iatu , m ianow icie Sępólnie, W ięcborku i K am ieniu  
liczba N iem ców  była rów nież w ysoka. Np. w  Sępólnie, siedzib ie w ładz po­
w iatow ych , w  r. 1939 N iem cy stanow ili 50”/o m ieszk ań ców 4. Ich stosunki 
z P olakam i układały się  dobrze. N iem com  pozostaw iono w ielką  sw obodę  
w  zakresie zrzeszania się  w  organizacjach społecznych, które w  istocie po­
siadały  charakter p olityczny 5.

W ojska n iem ieck ie w targnęły  na teren  pow iatu dn. 1 w rześnia 1939 r. 
w godzinach rannych. W Sępóln ie ukazały się  już o godzinie 7 nie natra­
fiając na opór ze strony polskiej. W krótce po w kroczeniu  oddziałów  w oj­
skow ych  w iększość m iejscow ych  N iem ców  w stąpiła  do zbrodniczej organ i­
zacji S e lb s t s c h u t z 9. Stosunek członków  tej organizacji do polskich m ieszkań-

1 Dane z  Rocznika Statystycznego 1963. Wg Małego Rocznika Statystycznego  
z r. 1939 powierzchnia powiatu wynosiła 681 km2, ludność 31 600 osób.

2 A. K r a j n a - W i e l a t o w s k i ,  Ziemia Złotowska. 'Poznań il©28, s. 1; 
O. G o e r k e ,  Der Kreis Fłatow. Fiatów 1918, ss. 9.3—'105; Z. K a c z m a r c z y k ,  
Kołonizacja niemiecka na wschód od Odry. iPoznań 1045, ss. il'68—'227.

3 Z zeznań rolnika z Dąbrówki, J. Bukowskiego, w aktach Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w  Polsce, sygn. 59/pr oraz E. Lewińskiego w  ak­
tach IZ, sygn. Dok. III—1119.

1 Dane uzyskane w Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w  Sępólnie.
5 O organizacjach niemieckich w  Polsce międzywojennej por.: R. W. S t a ­

n i e w i c z ,  Mniejszość niemiecka w  Połsce — V Kołumna Hitłera? .^Przegląd
Zachodni” nr 2/1959, s. 395.

0 Charakterystyka i cele organizacji Selbstschutz w  artykule J. S k o r z y  li­
s k i  e g o ,  Sełbstschutz — V Kołumna. „Biuletyn Głównej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w  IPolsce” t. X/11'958, s. 5 oraz M. B r o s z a  ‘t, Nationałsoziałistisehe 
Fcdenpołitik. Stuttgart, 1961, s. 60. Działalność Sełbstschutzu  na terenie sąsiedniego 
pow. wyrzyskiego przedstawiono w artykule pt. Zbrodnie Sełbstschutzu w  Łob­
żenicy. „Przegląd Zachodni” nr 5/1963.
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ców  pow. sępoleńskiego, a także do P olak ów  sprow adzonych tam  z innych  
terenów , jest tem atem  n in iejszego opracow ania.

W dn. 9 IX 1939 r. kre is le i te rem  pow. sępoleńskiego został m ianow any  
z ram ienia S S-O berfiihrera ,  Herrm anna, pełn iącego w ów czas obow iązki szefa  
zarządu cyw iln ego  przy kom endzie g łów n ej 4 arm ii n iem ieck iej, dotychcza­
sow y starosta pow. złotow sk iego —  dr A ckm ann 7. N atom iast obow iązki land-  
ra ta  w  pow iatach Sępólno— W yrzysk— Tuchola, z siedzibą w  S ępóln ie, p rze­
jął już w  dn. 7 IX  N iem iec M arbach, lan dra t  z okręgu rejencyjnego P iła  8. 
W sporsniany S S -O berfuh rer ,  H errm ann, w yd ał w  dn. 5 IX  pisem ną in stru k ­
cję do lan dra tów  odnośnych pow iatów . C zytam y w  niej m. in.:

„ [...]  Wszystkich księży katolickich i wszystkich nauczycieli polskiej przy­
należności natychmiast przebadać odnośnie do ich postawy, a w  przypadku, 
gdyby nie budzili zaufania, odprowadzić do obozu dla internowanych. Obozy 
takie znajdują się tymczasowo w  D r o ż d z i e n i c y  i(podkr. — aut.) na zachód 
(winno być na wschód — przyp. aut.) od Kamienia, w  Chojnicach, Bydgoszczy, 
Koronowie, Tucholi” 9.

C złonkow ie S elbs tsch u tzu  w yk on yw ali polecen ie aresztow ania m iejscow ej lud­
ności polskiej nader gorliw ie. A resztow ali n ie ty lko księży i n auczycieli, ale  
całą in te ligencję , a także w ie le  innych  osób. Fakt, że S elbs tsch u tz  n ie ty lko  
aresztow ał, ale też na szeroką sk alę m ordował, b y ł oczyw iście także w y ­
nikiem  instrukcji najw yższych  organów  p artyjn ych  i policyjnych . Chodziło
0 jak najszybsze zn iem czenie Pom orza G dańskiego. Tendencja ta znalazła  
w yraz m. in. w  sp ieszn ie przeprow adzanej akcji „ likw idacji radykalnych  
polskich e lem en tów ” —  jak to określił szef E insa tzkom m an do  16 policji
1 służby bezpieczeństw a w  B ydgoszczy w  spraw ozdaniu z dn. 20 X  1939 r. 
do G łów nego U rzędu B ezp ieczeństw a Rzeszy (R S H A ) w  B erlin ie 10. Do tych  
„radykalnych polskich e lem en tów ” zaliczano w łaśn ie in teligen cję , zw łaszcza  
duchow ieństw o, nauczycieli, urzędników , osoby z w yższym  w ykszta łcen iem  
oraz działaczy społecznych i politycznych , lu d zi zam ożnych i tych  w szystk ich , 
którzy w  jakikolw iek  sposób m anifestow ali przed w ojną sw oją polskość i n ie­
chęć do N iem ców  C złonkow ie S elbs tsch u tzu  posiadali daleko idącą sw obodę  
w sposobie przeprow adzania akcji eksterm inacyjnej w  stosunku do Polaków .

N ajw iększe n asilen ie akcji zagłady na Pom orzu Gdańskim  m iało m iejsce  
W czasie od połow y w rześnia do końca listopada 1939 r., czyli w  okresie  
działalności S elbstschutzu .  L iczby osób, które padły w ów czas ofiarą, nie

7 Z akt Kroniki Froesego, dokument pt. Vermerk uber die Tatigkeit. des 
Ckefs dar Zivilverwaltung beim AOK 4, SS-Obeifilhrer Herrmann. Oryginał 
w WAP w Bydgoszczy, fotokopia w  archiwum IZ pod Dok. 1-847.

8 iZ akt Sonderreferat „Unternehman Tannenberg”. Der Chef der Sicher- 
heitspolizei, Berlin, Tagesbericht 7. 9. 39. — Oryginał w  archiwum Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, fotokopia w  arch. IZ. pod Dok. 1-859.

9 Z akt Kroniki Froesego — IZ Dok. I — 847.

11 T. C y p r i a n ,  J. S a w i c k i ,  Siedem wyroków przed Najwyższym  Trybuna­
tem Narodowym. Poznań 1962, ss. 264—265.

10 Jw.
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można było dotychczas ustalić z  powodu braku ich rejestracji. N iem cy —  
jak nam  w iadom o ze stenogram u rozpraw y przeciw ko A. Forsterow i (t. I, 
s. 77) —  spalili akta dotyczące działalności S elbs tsch u tzu ,  które zaw ierały  
sp isy  zam ordow anych. Poza tym  nie przeprowadzono dotąd ekshum acji 
w szystk ich  m iejsc egzekucji, gdyż b yło  to z w ielu  w zględów  niem ożliw e. 
Zresztą ślady n ajw iększych  zbrodni zostały przez N iem ców  zatarte przez 
spalen ie z w ł o k a  1. 1943— 44 12.

D o przedstaw ienia akcji zagłady na teren ie pow. sępoleńskiego posłu­
ży ły  nam  dokum enty z procesu przeciw ko gau le iterow i  i nam iestnikow i 
Rzeszy na teren ie Pom orza G dańskiego, A lb ertow i F o rste ro w i13, m ateriały  
zebrane w  r. 1945 przez D ział Biura H istorycznego P ow iatow ego Oddziału  
Inform acji i Propagandy w  S ę p ó ln ie u , akta procesow e przeciw ko członkow i 
S elbs tsch u tzu  z  Sępólna, E m ilow i Daas ,5, oraz m ateriały zebrane przez pra­
cow nika In stytu tu  Zachodniego podczas prac badaw czych przeprowadzonych  
w  k w ietn iu  1.964 r . tli.

A kcję tę rozpoczęto od aresztow ań już w  połow ie w rześnia 1939 r. P rze­
prow adzili je członkow ie S elbs tsch u tzu  w ed łu g  w cześn iej już przygotow a­
nego spisu osób. Sporządzenie takiej lis ty  b y ło  dla nich rzeczą łatw ą, po­
n iew aż przy n iew ysok im  stopniu zaludnienia pow iatu , w  którym  stanow ili 
połowę, a w  n iektórych  m iejscow ościach  n aw et w iększość, znali dokładnie 
w szystk ie osoby narodowości polskiej.

W m iasteczkach aresztow ano przede w szystk im  księży, którzy —  jak to 
było n iem al w e w szystk ich  m iejscow ościach  Pomorza G dańskiego —  nie ra­
tow ali się  ucieczką przed N iem cam i. W  następnej kolejności aresztow ano  
nauczycieli, sędziów , urzędników  i tych w szystk ich , którzy w  jakiś sposób  
narazili s ię  m iejscow ym  Niem com .

W Sępóln ie aresztow ano ok. 60 osób, które doprowadzono najpierw  do 
gm achu starostw a i tam  bijąc oraz głodząc, w ięziono k ilka dni. N iektórych  
odwożono w zględn ie pędzono stam tąd p ieszo bezpośrednio do odległego
o 15 km  m ajątku Radzim w  gm inie D rożdzienica. Innych odprowadzono  
przedtem  jeszcze do aresztu  w  gm achu sądu, a -potem dopiero dostaw iano  
do Radzim ia.

W K am ieniu m iejscem  p ierw szego aresztu  był zakład św. A nny. W ięziono  
tam  5 tygodni przew ażnie księży. Stam tąd odprowadzano ich rów nież do 
Radzim ia odległego o 5 km.

W ięzienie w  W ięcborku było w  tym  czasie tak zatłoczone, że aresztow ani 
z trudem  stali. Stąd w yw ożono ich przew ażnie do m ajątku K arolew o, drugie-

12 iPor. B. B o j a r s k a ,  Akcja zagłady w  Piaśnicy pod Wejherowem. „Prze­
gląd Zachodni” nr 2/:19M, s. 350.

13 Materiały w  archiwum Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce, sygn. 284 t. VIII i IX.

1,1 Materiały w  WiAlP w Bydgoszczy, bez sygn.
15 Akta procesu w  Głównej Komisji, sygn. 58/9 r.
10 Materiały w archiwum IZ pod sygn. Dok. III—'119.

Przegląd Zachodni, nr 1, 1965



Obozy zniszczenia w  powiecie sępoleńskim 127

go m iejsca zbornego dla in ternow anych  znajdującego się  na teren ie pow. 
sępoleńskiego, od ległego od W ięcborka o 12 km.

W poszczególnych w siach  przetrzym yw ano aresztow anych jakiś czas 
w  aresztach  gm innych, w  p iw nicach  gorzelni w zg lęd n ie doprowadzano do 
starostw a w  Sępóln ie lub w ięzien ia  w  W ięcborku, a stam tąd do Radzim ia  
lub K arolew a 17.

Przy aresztow aniu  nie tłum aczono n igdy, d laczego następuje pozbaw ienie  
Wolności. Zarzuty —  z reguły  zresztą n iepraw dziw e —  staw iano aresztow a­
nym  dopiero podczas przesłuchiw ania w  Radzim iu lub K arolew ie. Często  
przyczyną aresztow ania b y ły  po prostu urazy osob iste N iem ców . Przykładem  
tego jest fakt przytoczony w  zeznaniu Józefa Stenzla złożonym  przed Polish  
In terrogatium  Team  w  dn. 3 VII 1947 w  Chalon sur Saóne w  spraw ie prze­
ciw ko ujętem u w e Francji po zakończeniu w ojn y  członkow i S ełbs tsch u tzu  —  
Em ilow i Daas. S tenzel ośw iadczył, że pracow ał przed w ojną przy budow ie  
dróg w  Sępólnie razem  z oskarżonym , który u daw ał w ów czas Polaka. Czy­
nił także starania o przyjęcie w  poczet Zw iązku P odoficerów  R ezerw y ” , 
jednakże inż. M arian G rochow ski n ie w yraził na to zgody. D aas —  jak zezna­
li św iad kow ie w  procesie —  zam ordow ał inż. G rochow skiego w  p ołow ie li­
stopada w  K om ierow ie.

Przechodzim y teraz do szczegółow ego opisu poszczególnych  m iejsc zbor­
nych, w  których uw ięziono aresztow anych, m ianow icie Radzim ia, K arolew a, 
a także K om ierow a, do którego przerzucono k ilkudziesięciu  z nich z R adzi­
mia na okres k ilk u  tygodni. M iejsca te b y ły  w  rzeczyw istości obozam i zn i­
szczenia, przy czym  w ięźn iów  w yk orzystyw an o tam  in ten syw n ie  do w yk on y­
w ania prac rolnych (okres w ykopków ).

Do obozu w  R a d z i m i u ,  zw anego przez N iem ców  In tern ierun gslager  
Resm in  a poprzednio przez S S -O berfuh rera  Herrm anna In tern ierungslager  
Drożdzienica:  (Radzim leży  w  obrębie gm iny D rożdzienica), poczęto zw ozić 
W ięźniów już w  połow ie w rześnia 1939 r. Pochodzili on i n ie ty lko  z pow. 
sępoleńskiego, ale n iem al ze w szystk ich  p ow iatów  z nim  graniczących, a na­
w et z pow. in ow rocław skiego. Przez cały czas istn ien ia  obozu przebyw ało  
tam sta le około tysiąca in ternow anych. C odziennie doprowadzano now ych, 
ale w  ciągu każdej doby ubyw ało około 15— 20, którzy g in ęli m ordowani 
W parku m ajątku, p iw nicach  pałacu albo poza obozem , m. in. w  Rudzkim  
Moście. Dozór nad w ięźn iam i p ełn ili w y łączn ie  członkow ie S ełbstschutzu .

17 Miejscowości, z których pochodzili aresztowani można częściowo ustalić na 
Podstawie materiałów znajdujących się w WLAP w Bydgoszczy, zwłaszcza na pod­
stawie informacji rodzin aresztowanych.

18 Związek Podoficerów Rezerwy był w niektórych miejscowościach woj. po­
morskiego w  okresie przedwojennym zaangażowany w tropieniu przygotowań 
Niemców do dywersji (materiały dotyczące dywersji w  pow. grudziądzkim w ar­
chiwum IZ pod Dok. III—H15). Daas chciał prawdopodobnie w celach szpiegow­
skich wstąpić do tego związku.
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K om endantem  obozu był W erner Sorgatz z K a m ien ia 10, a jego  zastępcą  
Richard C hem nitz z Sępólna. E w idencję aresztow anych prow adził A lfred  
M usolf z Sępólna 20.

B ezpośrednio po doprowadzeniu na teren m ajątku, zapędzano w ięźniów  
do prac porządkow ych na podwórzu, przy czym  bito ich w  b estia lsk i sposób. 
N astępnie kazano im stanąć w  szeregu w  korytarzu pałacu przed biurem , 
w  którym  od byw ały  się k olejne przesłuchiw ania. N iek iedy  odprowadzano  
w ięźn iów  zaraz po przyw iezien iu  na podw órze m ajątku na poblisk ie pola i tam  
rozstrzeliw ano. Św iadkiem  takiej egzekucji był Brunon B orlik , który w  dn.
22 października około godziny 5 rano został przew ieziony do Radzim ia wraz 
z grupą 20 osób w ięzionych  przez dwa poprzednie dni w  p iw nicy starostw a  
w  Sępólnie. W grupie tej znajdow ali się  m. in. następujący m ieszkańcy S ę­
pólna: w ik ariu sz ks. Żurek, aptekarz N aatz, restaurator Buda> urzędnik  
starostw a Z iółkow ski, ogrodnik A lojzy B orlik  (kuzyn św iadka), kupcy —  
G ierszew ski, G łów czew ski, Pajzderski, Sobierajski, ślusarz Jarski, robotnik  
K urzyński, em eryt Ikert. P o półgodzinnym  postoju na podw órzu m ajątku  
sam ochód z in ternow anym i ruszył w oln o  w  pole. Eskortow ało go 15 N iem ców  
z Selbs tsch u tzu ,  k tórzy szli obok. W m iejscu  od ległym  około 500 m od zabu­
dowań m ajątku kom endant Sorgatz ośw iadczył stojącym  w  sam ochodzie, że 
„teraz przejdą do obozu”. Św iadek  Brunon B orlik  w ysiad ł na rozkaz w  p ierw ­
szej czw órce, w  której poza nim  znajdow ał s ię  jego kuzyn A. Borlik , Z iół­
kow ski i Sobierajski. Sorgatz rozkazał im  iść przed siebie, a gdy uszli parę 
kroków, padły z ty łu  strzały. W szyscy upadli, a le B. B orlik  zraniony tylko, 
ocknął się  w krótce z ch w ilow ego zam roczenia. Z orientow aw szy się  w  sy tu ­
acji, n ie podniósł się z ziem i. S łyszał prośby pozostałych  w  sam ochodzie, aby 
darow ano im  życie. Jeden  ze skazańców  m ów ił po niem iecku: „Schenkt uns 
doch das Leben, denn w ir haben keinem  M enschen w as getan ” („Darujcie 
nam  życie, przecież n ie u czyn iliśm y nikom u nic z łego”). Jeden z N iem ców  
podszedł do zabitych , kopnął znieruchom iałego Borlika i powiedział: 
„E rledigt” („załatw iony”). Trzech zaniosło go następnie dp w ykopanego dołu. 
w którym  leża ły  zw łoki k ilku  osób. K tóryś z nich zaw ołał: „Ich w ill auch  
einen  ru n terp utzen ” („chciałbym  też jednego sprzątnąć”). P o oddaleniu  się  
N iem ców  w  k ierunku sam ochodu, B orlik  zerw ał się i ukrył w  trzcinie po­
b lisk iego  jeziora Zarem ba. Tam sły sza ł przez kilka następn ych  ch w il strzały

19 Przeciwko iSorgatzowi i ilnnym zbrodniarzom działającym na terenie b. Po­
morza Gdańskiego (m. in. przeciwko b. SS-Standartenfuhrerowi i  dowódcy Selb­
stschutzu  na pow. tucholski i sępoleński — Willy Richardowi rozpoczął się dn. 
1 II 1965 r. proces w sprawie egzekucji w  Rudzkim Moście (wg notatki w „Gaze­
cie Pomorskiej” nr 1 z 2/3 I 11965).

20 Świadkowie: Jan Ludwikowski, Ignacy Dziekan, Władysław Stryszyk, Józef 
Brewka, Ignacy Wolnik — wszyscy z Kamienia, przesłuchani przez kierownika 
Pow. Oddz. Informacji i Propagandy w Sępólnie podają dalsze 43 nazwiska człon­
ków Selbstschutzu,  którzy brali udział w wyniszczaniu więźniów obozu w  Radzi- 
miu.
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z autom atu. D niało dopiero i  dzięki tem u N iem cy n ie zau w aży li jego  
U cieczki2t.

Taka egzekucja przeprowadzona zaraz po p rzyw iezien iu  aresztow anych  
do obozu, była raczej w ydarzeniem  odosobnionym . Na ogół bow iem  p rzetrzy­
m ywano w ięźn iów  jakiś czas na teren ie obozu, w yniszczając ich  fizyczn ie  
do ostateczności. Szczegółow y opis traktow ania tam  P olak ów  przez S elb s t -  
*(-‘h u tz  przedstaw ili św iad kow ie, którzy obóz przetrw ali. Bardzo cenne ze­
znania złożył w  r. 1947 przed Sądem  G rodzkim  w  S ęp óln ie S tan isław  Tw aro- 
gow ski, ponow nie przesłuchany tam w  r. 1964 przez pracow nika In stytu tu  
Zachodniego. Został on w  dn. 14 X  1939 r., po uprzednim  storturow aniu  
W budynku starostw a w  Sępólnie, doprowadzony razem  z grupą ok. 60 osób  
do Radzim ia. Tam zepchnięto  ich  w  brutalny sposób do p iw nicy  pod stodołą, 
W której znajdow ało się  już około 400 m ężczyzn z różnych  ok olic Pom orza. 
W nocy około godziny 24 w esz li tam  dwaj N iem cy członkow ie Selbs tsch u tzu ,  
W yczytali nazw iska 10 osób, w yw ołan ych  w yprow adzili do parku i tam  roz­
strzela li (w p iw nicy  słyszano strzały egzekucji). Rano ok. godziny 6 w y p ę­
dzono w szystk ich  z p iw nicy  nad jezioro i kazano s ię  um yć. N astęp nie w  b iu ­
rze pałacu dokonano selek cji grupy w ięźn iów  przyprow adzonych dnia po­
przedniego. K ażdy w chodził kolejno do biura i tam  pod terrorem  (nie szczę­
dzono bicia i w ulgarn ych  w yzw isk ) p odpisyw ał się pod staw ianym i m u n ie­
praw dziw ym i zarzutam i. W ym uszano też in form acje o innych Polakach, zw ła­
szcza o przynależności do Zw iązku Zachodniego. P rzesłuchan ie prow adził ko­
m endant obozu Sorgatz i jego pom ocnicy —  C hem nitz, B artoschek, S ieg  
i k ilku innych. Pod drzw iam i, gdzie czekała reszta w ięźn iów  z podniesionym i 
rękam i, słychać było b icie, w yzw iska i jęki w yp ytyw an ych . Po se lek cji od­
prow adzano n iek tórych  na egzekucję, resztę  zm uszano do robót polnych. 
Chociaż w ięźn iow ie bardzo ciężko pracow ali, o trzym yw ali jako całodzienne  
W yżyw ienie ty lko  100 g chleba i trzy porcje w odn istej zupy. N a noc zam y­
kano w szystk ich  w  p iw nicy  pod stodołą, w  k ilk u  p iw nicach  pałacu i  w  osob­
no stojących p iw niczkach  przeznaczonych do przechow yw ania roślin  okopo­
w ych. Za posłanie służyła  w ięźniom  w iązka słom y. W ciągu nocy często p i­
jani N iem cy schodzili do p iw nic i  katow ali ich  na oślep  bykow cam i, kolbam i, 
fak że k rew  tryskała  na ściany. S trzela li także z zew nątrz przez okienka do 
Piwnic w ie lu  zabijając. Ś w iadek  S. T w arogow ski w y w o ły w a n y  rano do pracy  
W ychodził n ie r a z . z p iw nicy  stąpając po zw łokach  sw ych  w spółtow arzyszy. 
R ów nież w  ciągu dnia m altretow ano w ięźniów . Zapędzano ich  np. na zb ior­
nik m ierzw y, kazano k łaść na niej tw arzą ku dołow i i deptano po g ło ­
wach. Często zm uszano ich przy tym , szczególn ie księży, do w ybieran ia  u sta­
mi w  pozycji k lęczącej suchych  słom ek z tego zbiornika. Takie m etody m ai-

21 Świadek Brunon Borlik złożył- zeznanie w  dn. 31 III 1947 r. przed Sądem  
Grodz-kim w Sępólnie. Przesłuchany ponownie w dn. 27 IV 1064 r. przez praco­
wnika IZ złożył identyczną relację, podkreślając, że przeżycie z 22 X  1939 r. nie 
Zatarło się w jego pamięci w  żadnym szczególe.

s  P r z e g lą d  Z a c h o d n i __
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tretow ania  w ięźn iów  znajdują także potw ierdzenie w  zeznaniach św iadków: 
W. Szpajdy z Żalna, F. Spicy z Iw ca, J. Z ielińsk iego z Iw ca, S. G łom skiego  
z K ęsow a, L. C ichockiego z K ęsow a, J. B aryły  z B agien icy , J. L udw ikow ­
sk iego  z K am ienia, F. Ś liw iń sk iego  z Sępólna. Św iadk ow ie ci dodają, że 
w  jednej z p iw nic znajdow ało się um ocow ane na postum encie cem entow e  
koło, które słu żyło  do torturow ania w ięźniów .

S. T w arogow ski w idział pew nego listopadow ego w ieczoru z ok ien  stajn i, 
w  której przeź jak iś czas nocow ał, w jeżdżający na podw órze sam ochód z trze­
ma przyczepam i zapełnionym i kobietam i i dziećm i żydow skim i (mogło ich  
być ok 100). Eskortujący SS-<manni w yp ęd za li z p latform y k obiety , w y ry ­
w ali im  n iem ow lęta  z rąk i zabijali je uderzając głów ką o m ur budynku g o s­
podarczego stojącego na środku podwórza. N astępnie strzałam i z karabinów
i kolbam i m ordow ali rozpaczliw ie krzyczące kobiety. Nad ranem  podjechały  
do m iejsca tej zbrodni dwa sam ochody ciężarow e, na k tóre w rzucono zw łoki. 
S. T w arogow skiego i k ilku  in nych  w ięźn iów  zm uszono do w yw iez ien ia  zwłok  
pod eskortą S ełbs tsch u tzu  do R udzkiego M ostu i zostaw ienia  ich  na łąkach. 
Zdaniem  św iadków , w ięk szość ofiar m ordów  w  Radzim iu w yw ożon o do- 
R udzkiego M ostu. Często też odprowadzano tam  w ięźn iów  w  w ięk szych  gru­
pach i rozstrzeliw ano.

Obóz w  Radzim iu został z likw id ow any w  p ierw szej połow ie grudnia  
1939 r. P ozostałych  w  liczbie ok. 600 w ięźn iów  zw olniono. Jednakże w k rótce  
ponow nie ich  aresztow ano (aresztow ań dokonyw ali b. członkow ie S elbs t-  
schu tzu  w  m undurach SS  lub  SA) i przekazano do obozów  koncentracyjnych. 
W ielu z nich stam tąd już n ie  w róciło , a n iektórzy, m. in. S. T w arogow ski, 
dopiero po zakończeniu  w ojny.

D rugorzędne znaczenie —  z u w agi na liczbę ofiar —  m iał obóz w  K o -  
m  i e r  o w i e  od leg ły  ok. 10 km na południe od Radzim ia, dokąd przerzu­
cono grupę k ilk ud ziesięciu  in ternow anych  z Radzim ia na okres k ilku  tygod ­
n i 22. Straż pełn iło  tam  8 członków  Sełbs tsch u tzu ,  a w śród  nich w spom niany  
już Em il Daas. B y ł on —  jak ośw iadczył na rozpraw ie w  r. 1947 —  przez 
dwa tygodn ie „w achm anem ” w  Radzim iu, za co pobierał 2,50 RM dzienn ie, 
a następn ie został przeniesiony do obozu pracy (A rb e its la g er ) w  K om ierow ie. 
Także tutaj zatrudniano w ięźn iów  przy pracach rolnych, k tóre rozpoczynały  
się  codziennie w czesnym  ranem . P om ieszczeniem  w ięźn iów  była szopa, 
w  której panow ał n iesam ow ity  tłok. N iem cy znęcali się w  szczególny sposób  
nad budow niczym  pow iatow ym , inż. M arianem  G rochowskim , który w skutek  
pobicia n ie m ógł poruszać się  o w łasn ych  siłach. Zm asakrow anego w y w le ­
czono w  pole i tam  Daas oraz C hem nitz go zastrzelili. W K om ierow ie zo­
stał także d otk liw ie pobity P iotr P iekarsk i z W ałdowa. D aas w yprow adził 
go p ew nego dnia w  pole i rozkazał m u w ykopać dół i stanąć w  n im  z pod­
n iesionym i rękam i, po czym  pociągnął język  spustow y karabinu sk ierow a-

22 Ostatni w łaściciel Komierowa został zamordowany przez Niemców zaraz 
po wkroczeniu ich na teren majątku (prawdopodobnie przez Wehrmacht).
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ttego na P iekarskiego. K arabin jednak zaw iódł. W ściek ły Daas obrzucił P ie ­
karskiego w yzw isk am i i kazał zasypać dół. W następnych dniach P iekarsk i 
usłyszał, jak N iem cy w  rozm ow ie w yzn aczy li na dzień 1 grudnia egzekucję, 
W której i on m iał zginąć. W dniu tym  Piekarski, w ykorzystu jąc n ieu w agę  
Wartownika, zb iegł z obozu. Na teren ie K om ierow a zam ordow ano też S. B a­
rabasza, N. Guza, S. M orzaka, L. N iklarza, Z. Ilagn a, N. P iesika. Zbrodnie 
te zostały  przedstaw ione w  zeznaniach 18 św iad ków  w  procesie przeciw ko  
Em ilowi D aas, który odbył się  w  S ęp óln ie w  r. 1947 2\

P ałac w  K om ierow ie był w  tym  czasie m iejscem  w ielk iego  zjazdu przy­
w ódców  partyjnych  praw dopodobnie z całego Pom orza. S. T w arogow ski s ły ­
szał przem ów ien ie A lberta Forstera, gauleitera  i nam iestnika okręgu G dańsk- 
'P rusy Zachodnie, w ygłoszone z balkonu pałacu i pam ięta jeszcze n iektóre  
jego fragm enty: „D ie P ollacken  m iissen au sgerottet w erden; sie  sin d  n icht  
Wiirdig, den deutschen  B oden h ier zu treten; D ie  P ollacken  m iisste  m an  
m it der M istforke au srotten ” („Polaków  trzeba w ytępić; oni n ie  są godni 
stąpać tu po n iem ieck iej ziem i. P olak ów  należałoby w ytęp ić  w id łam i”). 
Forster zachęcał też sw ych  słuchaczy, aby „trzym ali s ię  d zie ln ie”.

D rugi z kolei w ie lk i obóz z siedzibą w  K a r o l e w i e  (In tern ierun gslager  
Karlshof)  znajdow ał się na teren ie gm iny W ielow icz i m ia ł ten  sam  charak­
ter co obóz w  Radzim iu. P ow sta ł rów nież w  p ołow ie w rześn ia  1939 r. A re­
sztow ani pochodzili z różnych  p ow iatów  Pom orza, w ed łu g  in form acji św iadka  
E. L ew ińskiego, n aw et z obszaru w oj. łódzkiego. K om endantem  obozu b ył H er­
bert R ingel, jego zastępcą K arol M arąuardt —  obaj z W ięcborka. Poza nim i 
przebyw ało tam  k ilkunastu  in nych  członków  S elbs tsch u tzu ,  g łów n ie  z W ięc­
borka i K arolew a. Św iadk ow ie w ym ien iają  także około 80 nazw isk  N iem ców , 
którzy przyczyn ili się do aresztow ania Pol&ków i osadzenia ich w  tym  
obozie. D zienn ie przebyw ało tam  około 200— 300 in tern ow anych. K ażdego  
dnia przybyw ali now i. W pierw szych  dniach istn ien ia  obozu zm uszano ich  
do usuw ania zg liszczy pozostałych  na teren ie m ajątku po działaniach w o­
jennych a także do w yw ożen ia  m ierzw y w  pole, którą m usieli rękam i łado­
wać na w ozy. Z braku koni do w ozów  zaprzęgano w ięźn iów . Po zakończeniu  
tych prac prowadzono ich do robót w  polu w zg lęd n ie  w yw ożono do pracy  
^  innych m iejscow ościach, jak Zielonka, B orów ki, O lszewka. W yżyw ien ie  
było tam  bodaj jeszcze gorsze niż w  Radzim iu. W ięźniom  w ydaw an o 2 lub
3 razy w  tygodniu  po 200 g chleba na osobę, w  ciągu  dnia w yd zielan o  

litra w od y  zasypanej ospą albo m aślanki. Na noc zam ykano ich w  p iw nicy  
Pałacu, ch lew ach  i m agazynach, gdzie panow ały tak ie  sam e w aru nk i jak  
w Radzim iu. W nocy do pom ieszczeń w ięźn iów  przychodzili p ijan i N iem cy, 
bili ich do utraty przytom ności, a n aw et zabijali. N ie oszczędzono także szw a­
gra kom endanta obozu, sędziego N aftyń sk iego  z W ięcborka, k tórego  po 
Łtraszliw ym  pobiciu  rozstrzelano.

2:1 Daas został skazany na karę śmierci. Wyrok wykonano dn. 1(6 VIII 1947 r. 
W Chojnicach.
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K ażdego w ięźnia  bito zaraz po przybyciu  do obozu w  b estia lsk i sposób  
kolbą karabinu, ciężkim i łańcucham i, szprycham i kół, bykow cam i. Marian 
S troiński był św iadkiem  tortur stosow anych  podczas w stęp nego  przesłuchania  
na k ilk un asto letn im  chłopcu, znanym  m u z r. 1939 uczniu  drugiej klasy  
gim nazjum  w  Chojnicach nazw isk iem  K w iatkow ski. N iem cy depcząc po nim  
zm asakrow ali go i następn ie w yrzu cili przez zam knięte oszklone drzwi na 
zew nątrz pałacu. K om enda S elbs tsch u tzu  urzędująca w  budynku pałacu prze­
słuch iw ała  w ięźn iów  n iek ied y  w  tow arzystw ie przejeżdżających tam  od czasu 
do czasu S S -m an ów  z Gdańska. Metoda przesłuchiw ań była taka sama jak 
w  Radzim iu. P olak ów  zm uszano do przyznaw ania się  do przynależności do 
polskich  organizacji politycznych  i społecznych , w  ogóle do w szystk iego , co 
N iem cy im  zarzucali.

K om enda Selbs tsch u tzu  skazyw ała ludzi na śm ierć n ie przeprowadzając 
żadnego form alnego postępow ania. Skazanych m ordowano n iek ied y  w  obrębie 
obozu, zw łaszcza w  p iw nicy  pod budynkiem  dworskim , (przebyw ających  
w  p iw n icy  P olak ów  nazyw ano S ch w erverb rec h e r  —  „ciężki” przestępca), 
najczęściej jednak w yprow adzano ich do n iew ie lk iego  lasu  w  pobliżu m a­
jątku na teren ie w si Jastrzębiec. K ażdego dnia odprowadzano tam  przeszło  
10, n iek ied y ponad 20 osób. W p ołow ie października zam ordowano tam  
w  ciągu jednego dnia 100 osób. N iem cy p och w alili s ię  tym  przed św iadkiem  
Józefem  N ierzw ick im  z W ięcborka, k tórego zaangażow ano w  obozie do w y ­
piekania chleba. P oniew aż tych  100 skazańców  w yprow adzano kolejno  
w  kilkunastoosobow ych  grupach, egzekucje trw a ły  do w ieczora. N iem cy po 
tym  dniu urządzili w  pałacu libację. E gzekucje poprzedzano zaw sze tortu­
ram i, forsow nym i biegam i, aby zm ęczeni skazańcy n ie staw ia li oporu. 
W dn. 3 listopada jednem u z nich —  S tan isław ow i K osakow skiem u —  udało  
się  zbiec w  ch w ili, gdy razem  z grupą 25 osób został doprowadzony do lasu. 
W innych  w arunkach ocalił życie w spom niany już M arian Stroiński z W ięc­
borka. N ależał on do 20-osobow ej grupy prow adzonych na egzekucję- 
W ch w ili, gdy grupa zbliżała się  do lasu , w yjech ało  z n iego auto, w  którym  
siedział p ijany kom endant obozu R ingel w  tow arzystw ie rów nież pijanych  
N iem ców . R ingel kazał eskortującym  odprowadzić grupę znow u do obozu. 
W edług przypuszczeń w ięźn iów , przyczyną odwołania egzekucji było to, że 
N iem cy n ie zdążyli jeszcze zakopać zw łok  osób w cześn iej rozstrzelanych.

Do zasypyw ania zw łok  angażow ano w ięźn iów  obozu (m. in. św iadków : 
Juliana Baś, Edm unda L ew ińsk iego , W acława M ściszew skiego, Andrzeja  
Seydaka). Z w łok i grzebano w  dołach o d ługości dochodzącej do 100 m- 
Na zw łokach w id o czn e ' b y ły  ślady tortur. E. L ew ińsk i zasypyw ał zw łoki 
w  dwóch takich dołach przez około  dwa tygodnie.

Obóz w  K arolew ie z likw id ow ano w  połow ie grudnia. Pod koniec zw ol­
n iono 170 osób pochodzących z pow. sępoleńsk iego , tucholskiego, chojnickiego
i w yrzyskiego. P ozostałych  w  liczb ie 17, w śród  których znajdow ał się  św ia­
dek W. M ściszew ski i J. N ierzw icki, osadzono w  w ięz ien iu  w  W ięcborku, 
skąd przew ieziono ich po pew nym  czasie do obozu k oncentracyjnego w  Stutt-
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hofie. Spośród zw oln ion ych  w iększość aresztow ano ponow nie i przew ieziono  
do obozów  koncentracyjnych  (Oranienburg, Dachau).

Liczbę zam ordow anych w  Radzim iu i K arolew ie bardzo trudno ustalić, 
gdyż trzeba n iem al w yłączn ie opierać się  na fragm entarycznych  zeznaniach  
św iadków.

W r. 1947 przeprow adzono ekshum ację zw łok  w  parku na teren ie m ajątku  
Radzim oraz na pobliskich  polach. Z 9 od krytych  grobów  w ydob yto  zw łok i 
113 osób. W dwóch z nich położonych nad brzegiem  jeziora Zarem ba odna­
leziono, przy pom ocy św iadka B. Borlika, zw łoki 44 osób. W śród nich roz­
poznano w ięźn iów  tam tejszego o b o zu 34. Św iadk ow ie, m. in. S. Tw arogow ski, 
tw ierdzą stanow czo, że grobów  w  pobliżu zabudow ań m ajątku jest znacznie 
Więcej, jednakże n ie zdołano w  r. 1947 w szystk ich  odnaleźć. Ziem ia w  parku  
położonym  nad jeziorem  jest grząska, co pow ażnie utrudniało poszukiw ania. 
Zdaniem  św iad ków  —  jak to już zaznaczyliśm y —  zw łok i w ie lu  zam ordow a­
nych w  Radzim iu w yw ożon o do R udzkiego M ostu i tam  chow ano. O dnale­
zione zw łoki 113 osób złożono do dwu zbiorow ych grobów  obok zabudow ań  
m ajątku tuż przy szosie do D rożdzienicy. Jest w ysoce praw dopodobne, że 
liczba ofiar obozu w  Radzim iu była znacznie w yższa od liczby odnalezio­
nych tam  zw łok. G dyby oprzeć się na zeznaniu św iadka L udw ikow skiego, 
który tw ierdzi, że g in ęło  tam  przeciętn ie 50 osób dziennie, to w  ciągu  
80, dni istn ien ia  obozu m ogło tam  zginąć n aw et 4 000 osób. Przy takich  
szacunkach łatw o o pom yłkę i d latego trudno zdecydow ać się  na konkretną  
liczbę.

N ie można także usta lić  liczby zam ordow anych w  K arolew ie. N iektórzy  
św iad kow ie tw ierdzą, że dziennie g inęło tam  około 12 osób, a kilku, że na 
egzekucje prowadzono w  poszczególnych  dniach po 25, w  jednym  dniu n a w et  
100 osób. Pogląd, jakoby w  K arolew ie zam ordow ano ok. 10 000 osób, n ie  
znajduje oparcia w  zebranym  przez nas m ateriale. Ekshum acja dała tu  
W yniki, które bardziej harm onizują z zeznaniam i św iad ków  niż ekshum acja  
w Radzim iu. W dn. 11— 14 VI 1946 r. w ydob yto  zw łok i 1 781 osób, spośród  
których rozpoznano 75, m. in. Lucjana i  A nton iny  Prądzyńskich  ze Skarpy. 
Przew odniczący P ow iatow ej K om isji B adania Zbrodni N iem ieck ich  na po­
w ia t Sępólno, W acław  U rbański, ośw iadczył, że w  ok resie przeprow adzania  
ekshum acji, na m iejscach zbrodni sta ły  już 6-letn ie  drzewa posadzone przez  
N iem ców  w  celu  zatarcia śladów . Trzeba by przekopać w ie le  hektarów  lasu, 
aby stw ierdzić, czy było w ięcej jeszcze g r o b ó w 25.

W Sępólnie ekshum ow ano zw łoki 7 osób zam ordow anych w  tym  okresie. 
Ogółem  stracono w ów czas 46 m ieszkańców  Sępólna, g łów n ie w  R ad zim iu 2*. 
W tym  sam ym  czasie zam ordow ano także w szystk ich  Żydów  zam ieszkałych

!t Protokoły ekshumacji znajdują się w  aktach Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Sępólnie.

25 Jw.
20 Spis mieszkańców Sępólna zamordowanych przez Niemców znajduje się 

W tamtejszym Prezydium Powiatowej Rady Narodowej.
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w  Sępólnie. Liczba ich zapew ne n iew ie le  przekraczała 100, gdyż w edług | 
sp isu  sporządzonego przez N iem ców  w  Sąpólnie m ieszkało ich  49. M iejsce | 
stracen ia Ż ydów  n ie  jest dokładnie znane. Jeden przypadek m asow ego mordu  
dokonanego na Żydach w  Radzim iu został w yżej opisany na podstaw ie ze- | 
znań św iadka S. T w arogow skiego.

N ie u lega w ątp liw ości, że g łów n ym i m iejscam i zagłady m ieszkańców  pow. 
sępoleńsk iego  w  p ierw szych  m iesiącach  okupacji h itlerow sk iej b y ły  Radzim
i K arolew o. Na podstaw ie zeznań św iad ków  trzeba przyjąć, że część zwłok  
została przew ieziona z Radzim ia do R udzkiego M ostu w  pow. tucholskim . 
N ie jest też w ykluczone, że rów n ież w  tej m iejscow ości przeprowadzano  
egzek ucje w ięźn iów  obozu w  Radzim iu. Rudzki Most —  jak w ynika z do­
tychczasow ych  dochodzeń —  b ył jednym  z w ięk szych  m iejsc eksterm inacji 
na Pom orzu G dańskim  27.

27 Eksterminacja ludności w  Polsce 1939—1945. 'Poznań—Warszawa 1962, s. 68.
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